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NARODZENIE.
Przyszło Dziecię symbol niem ocy w oto

czeniu ubożuchnem  i św iat cały zadrżał. Ogień 
dziwny rozprom ienił dusze ludzkie, zniweczył 
bierność przykrego w yczekiw ania czegoś nie- 
odgadnionego. b w ia t cały w szedł na nowe 
drogi i kroczył niemi długo i z niemi nie 
zrywa, sunie i w  tym  posuw aniu się, pozba
w iony możności oderw ania się od dróg, w y
znaczonych przez Dziecię Boże, potem  przez 
Człow ieka, jes t coś z przeznaczenia, którego 
siły  ludzkie nie zwalczą.

Dziecię zrodziło się nie w śród możnych. 
U jrzało poraź p ierw szy św iat jeszcze bardziej 
ubogim  niż najbiedniejsi z nas. Czy to zm nie j
szyło Jego wielkość? W  podniosłym  nastroju 
serc święcony jes t od blisko 2000 lat, dzień 
Jego narodzin.

W ielkość D zieciątka była w ielka nie na 
m iarę ludzką — i stąd płynęło  rozczarow anie 
w ielu współczesnych, którzy się spodziewali 
że Syn Boga przyjdzie, jako  potężny król z 
liczną arm ją. P o tęgą  miecza i bogactw em  olśni 
w szystkich, pociągnie za sobą.

** *
Syn Boga nie rządził duszami człowie- 

czemi zzew nątrz, ale w szedł w nie, zm ienił 
przeobraził człowieka z jego poglądam i, m y
ślami, pragnieniam i. Zmusił go do rozw alenia 
zdaw na istniejących przesądów , tkwiących, 
zdaw ałoby się nierozerw alnie, w człowieku.

Z m ienił go, ryjąc w pełnej egoizm u jego 
treści, słowa nakazu miłości bliźniego, usuw a
jąc w ten sposób krzyw dę ucisku, przem ocy 
nad niewolnym i,

S ta ł się w słowach sw ych i czynach za
przeczeniem  całkow item  stosunków  w spółcze
snych, a by ł słuchany z zapam iętałością, oto
czony tłum em  czcicieli—N ajbiedniejszy z b ied
nych.

Był wcieleniem w ypiastow anego w zm ro
ku życia ludzkiego ideału, był jako  nieśmiały 
tw ór m arzenia ludzkiego już przed  swojem 
przyjściem  na świat. W szed ł do dusz o tw ar
tych, wykw ieconych Jego pragnieniem . O bjął 
je  w posiadanie, zapalił dążeniem  do rzeczy 
wielkich, doskonałych — W yobraziciel w szel
kiego doskonałego. — Dobra, Jasności, S p ra 
wiedliwości, Piękna, M ądrości.

** *
C hrystus żył, wcielając w życie ideały 

że niczego ze swej w ielkości i doskonałości 
w tem  życiu nie uroniły. Z iszczały się w czy

nach—boskich sw ą doskonałością. A  po przez 
czynne ich spełnianie w życiu Syna ziemi 
prom ieniow ały z tem większą silą ogarniając 
swym zasięgiem  rzesze mnogie znękanych po
szukiw aniem  światła ludzi.

I tak  Dziecię, zrodzone w stajni niosło 
swym  dalszym , znojnym , ciężkim, ciernistym  
żyw otem  prom ienną jasność szczęścia duszom 
najbardziej nieszczęśliw ych, tych, co tego 
szczęścia —jasności pragnęli najw iększem  prag
nieniem dusznem , że m usiało w nich zakw it
nąć. I zakwitło!

To nie czyn, co go ziści przem oc m ie
cza i wyw oła m arny b łysk  bogactw a. W ładca 
dusz pow ołał go na m ocarnie, by rozjaśnić 
mroczne drogi ducha.

Rozjaśnił św iatłem  ogromnem, że w bla
sku jego ludzkość ciągle kroczy. I czy może 
na swych szlakach je  zgasić, kiedy wyczucie 
piękna, dobra, m ądrości, spraw iedliw ości, 
w prow adzanie tego w szystkiego w czyn jes t 
przeczuciem  szczęścia niegasnącego nigdy, bez 
jakichkolw iek plam.

** *
Zginęła potęga cesarstw a rzym skiego 

zczezla ze św ia ta  m arna przem oc sam ow ol
nych tysiąca władców. Ludzkość, przyjdzie 
czas, wym aże to w szystko ze swej pamięci. 
Jednak ziarno rzucone św ię tą  dłonią Tego, 
k tóry  urodził się w  stajni, do dusz ludzkich 
plonuje i plonować będzie. Będzie się p rzeo
brażać, przechodzić e tapy  rozw ojow e, ale 
lśnienia jego nikt nie zgasi, bo ono wrosło w du 
szę ludzkości i w niej się rozw ija, a duszy 
z siebie usunąć nie m ożna.

T rudno wyliczyć w szystkie owoce siewu 
C hrystusa. N iepodobna jednak nie w ym ienić 
tych przeobrażeń, jakie się dokonały w poglą
dzie ogólnym  na spraw iedliw ość społeczną. 
Porów nanie stosunków  w zajem nych m iędzy 
ludźmi z czasów  starożytnych z obecnemi 
wykazuje to dobitnie.

Nic nie pomoże, że cały szereg ludzi, 
pragnących zrów nania praw  do życia wszyst- 
stkich w yrzeka się jak iejkolw iek  łączności z 
nauką miłości bliźniego, głoszoną przez Chry
stusa. Z apom inają oni o tem , że jeśli się tej 
łączności w yrzekają to jednak  poglądy swoje 
nie sobie wyłącznie zaw dzięczają, ale rozw o
jowi ludzkości, w którym  nauka C hrystusa 
odegrała rolę czynnika podstawkowego, najsil
niejszego.



Nr. 52 S I E W 3

Ze zwyczajów wigilijnych.
Najpiękuiej jest, gdy w przeddzień wilji 

spadnie świeży śnieg i chwyci lekki mrozek. 
Cieszą się myśliwi, że polowanie się powie
dzie, bowiem zwyczaj każę tym, co lubią ze 
strzelbą chadzać, zapolować w dzień wilji i z 
powodzenia snuć pomyślną wróżbę na cały 
rok.

Chłopcy po raz ostatni próbują swych 
płuc, grając na ligawce. Nielada trzeba mieć 
„dech", by z tej drewnianej, olbrzymiej trąby 
dźwięk wydobyć. A dziwnie przejmujący idzie 
wieczorną porą jej głos szeroko i daleko, mą
cąc zimową, martwą ciszę.

Przez cały adwent leżała ligawka na stu
dni, tylko mało komu z czerpiących wodę na
prawdę się zagrać na niej udało.

G ły  już wieczór się zbliża chłopcy wno
szą i ustawiają w kąt izby snop żytni i pszen
ny, a na stole rozścielają cienko siano, które 
dziewczęta przykrywają białym obrusem. 
W czasie wilji będą ciągnąć źdźbła, — z ich 
długości rokując sobie długie życie. Kto dwa 
równe wyciągnie, ten wkrótce do ślubu będzie 
się gotował.

Siano po wilji zanosi się. zazwyczaj do 
obory i stajni i daje najlepszej krowie i kla
czy, by inwentarz przez cały rok był zdrów 
i ładny dał przychówek. Kobiety zachowują 
trochę siana, by wymościć niem gniazdo pod 
pierwszą kwokę.

Ze snopa gospodarz robi powrósło i ob
wiązuje niem owocowe drzewo w pobliżu 
chaty — by dobrze obrodziło.

Wnoszenie do izby zboża i siana ma 
przypominać wszystkim obecnym, iż Boże 
Dzieciątko pierwsze swe chwile spędziło w 
stajence na trawie wśród snopów. Ponieważ 
naprzód zwierzęta witały Zbawiciela świata, 
więc istnieje podanie, że o północy w wigilję 
wszystkie stworzenia mówią ludzkim głosem, 
ale usłyszeć może je tylko człowiek, który na 
swem sumieniu niema żadnej skazy grzechu. 
Wogóle w tę noc dziwy się mają dziać — złe 
moce tracą swe zjadliwe siły, a dobro przez 
chwilę niepodzielnie włada światem.

Wigilja, do której zasiada się wedle zwy
czaju, gdy na niebie błyśnie pierwsza gwiaz
da — specjalnie w Polsce ma uroczysty cha
rakter — wszyscy przełamują się opłatkiem i 
składają sobie najlepsze życzenia. Potem za
siadają do postnej wieczerzy, której potrawy 
tez są przekazane tradycją i powinno ich być 
bezwarunkowo nied^pary— koniecznie powi
nien być barszcz z grzybami, kluski z ma
kiem i kompot z suszonego owocu. W  po
bliżu jezior i rzek oczywiście podaje się ryby.

Na kresach wigilijną potrawą jest „Ku
tia", zrobiona z odartej z łuszek pszenicy 
i miodu.

Tę kutię młodzież podrzuca w gorę — 
o ile przylgnie do pułapu, to rok powinien 
być chłodny.

Dawniej pozostawiano przy wieczerzy 
jedno wolne miejsce dla „Zagórskich panów— 
to znaczy gości; którzy ni stąd ni zowąd m o
gą się ukazać z za góry. Było wtedy po
wszechnie przyjęte, iż każdy choćby zupeł
nie obcy przyjmowany był, przyjmowany i ob
darowywany jak ktoś należący do rodziny. 
Bardzo podkreślano i starano się w ten jeden 
dzi-ń w roku w czyn wprowadzać ludowe 
braterstwo, które wszystkich ludzi łączy, bez 
względu na stan i położenie materjalne.

Po wieczerzy śpiewa się kolendy. A po
tem wszyscy idą na pasterkę.

Zwyczaj strojenia choinki i zapalanie 
świeczek nie jest polski, przyszedł z Zachodu 
w pierwszym rzędzie z Niemiec. Lecz strojna 
w jabłka, orzechy i świecidełka choinka ma 
yle uroku i tyle radości przynosi dziatwie, 
która pod Bożem drzewkiem znajduje różne 
podarki, że coraz powszechniej się przyjmuje 
na całym świecie.

W różnych krajach różnie jest wilia ob
chodzona. W Anglji naprzykład przystrajają 
domy jemiołą — i wieszają pęki pod sufitem. 
Jeśli są tańce i jaka para znajdzie się pod'ga
łęzią jemioły wtedy powinna się pocałować, 
Jest to oczywiście wtedy zabawa.

W Polsce wilja ma charakter radosny 
i poważny zarazem — i tę cechę powinna za
chować, będąc świętem rodzinnem.

Wszystkim Koleżankom i Kolegom Związkowcom oraz Społecznikom, popie
rającym pracą naszej Gromady przesyłamy z głębi serca życzenia Wesołych Świąt. 
Pragniemy by przepiękny obrząd łamania opłatka wsz&dzie tam, gdzie sięga nasza 
organizacja odbył się w nastroju pięknym i radosnym i ażeby wszelkie, niezadowo
lenia 'wzajemne, jakie mogły tu i owdzie powstać stopiły się bezpowrotnie w atmo
sferze bratniej miłości.
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Jak udoskonalić
sposoby naszej pracy?

W  ostatnich czas’ ch rozm nożyły s ę 
w szelkiego rodzaju konkursy. M amy je  w 
Zw iązku, prow adzone są dzisiaj i przez inne 
organizacje konkursy rolnicze w różnych dzie
dzinach, mamy zawody (odm iana konkursów ) 
w pracy sportow ej, a nie tak  dawno rozp isa
liśm y konkurs na napisanie paru  podręczn i
ków.

Niewątpliw ie system  konkursów  posiada 
wiele w artości i stąd taka popularność.

T em at, który poruszyć pragnę w ujęciu 
sw ojem  zaw ierać będzie rów nież coś z za- 
w odnictw a. Ze względu jednak  na to, że do
tyczyć on będzie spraw  niezm iernie dla życia 
naszego Zw iązku w ażnych, chciałbym, aby 
jednak  nie był rozw ażany jako odm iana kon
kursów , a raczej jako rzecz o odrębnych  
w artościach , mających się przyczynić do 
w ydoskonalen ia  sposobów  naszej pracy.

Poruszyć pragnę m ianowicie w yróżnia
nie w szelk iego  rodzaju w ysiłku w  pracy i 
jej rezu ltatów  w licznych dziedzinach, w ja
kich związkow cy udział p rzy jm ują .

Rozw ażm y jedno. K ażda praca, a zw łasz
cza społeczna, jako dobrow olna, w ykonyw aną 
być może lepiej lub gorzej. Zależy to wyłącz
nie od jednostki, od stopnia  jej w ytrw ałości, 
um iejętności, oddania, a niekiedy pośw ięce
nia. W  życiu organizacyjnem  m am y tysiące

przykładów , Prowadzim y np. setki bibljote- 
czek, ale niektóre tylko z nich prow adzone są 
wzorowo, inne dobrze, słabo, a niektóre 
w prost źle. Albo; m am y więcej niźli 2.000 
prezesów  Kół, tyluż sekretarzy, skarbników i 
kilkadziesiąt tysięcy członków, ale jednak  nie 
wszyscy koledzy-prezesi są doskonałym i, są 
tacy, k tórzy wkładają w pracę swą dusz , 
dokonyw ują dzieł wielkich, są i słabsi. P o
dobnie jest w stosunku do sekretarzy, skarb 
ników; są tacy, którzy obowiązki swe speł
niają w zorow o i są tacy, którzy w ykonyw ują 
je niedbale. T ak  samo i członkowie — są ta 
cy, którzy wszelkie obowiązki spełniają bez 
zarzutu, uczęszczają na zebrania, in teresu ją  się 
życiem organizacji i po trzebam i wsi, pracując 
w gromadzie, tw orzą w spólne dobro i są ta 
cy, którzy „nie wiedzą, co m ają robić", zadań 
żadnych me podejm ują, a naw et chętnie uni
kają ich.

Skoro praca może być różnie w ykony
waną — lepiej lub gorzej, słusznem  jest, .aby 
pracę .tę w odpowiedni sposób  m ierzyć i oce
niać.

Ocena należyta pracy  w ydaje mi się, ze 
względów spraw iedliw ości społecznej, n ie
zm iernie ważną.

O bserw ow anie i ocenianie pracy obej
mować winno zarów no w szystkie działy pracy 
społecznej, jak  i pracy w ew nętrznej nad sa
mym sobą. Te dwie dziedziny, częstokroć łą 
czyć się będą w jedną całość, niem niej jednak 
otw ierają rozległe pole do w ysiłków , do wy-

W I G I L J A.
Pod lasem, dość daleko od drogi i ludz

kich osiedli stała chata W ojszczanów . Sadek  
ow ocow y i gęste  krzaki bzu skry wały ją  przed  
oczami sąsiad ó w —a o istnieniu jej m ieszkań
ców św iadczyła tylko w ąska smużka dymu, 
sunąca z komina.

Rzadko ktoś z „kolonji" pokazyw ał się 
we wsi. Zato kobiety  często w ędrow ały do 
„Pani" po poradę lekarską, a dziew częta z p roś
bą o uszycie sukni ślubnej,

„Pani" m iała zaw sze jak ieś ziółko w ie l
ce pom ocne na kaszel, febrę, łam anie kości, 
w ysłuchiw ała cierpliw ie wszystkich u tysk iw ań 
i żalów, z pogodnym  uśmiechem  dodaw ała 
otuchy i nie skąpiła serdecznej rady.

D ziew częta po trzy i cztery  mile p rz y 
biegały, by uprosić Panią o uszycie bieli ślu
bnej. N ietylko skro jona delikatnem i dłońmi 
Pani szata ślicznie stro iła  oblubienicę, ale

wieść biegła, że dziwnie szczęśliwą rękę m ia
ła  ta kraw cow a—w pływ ała pono i na zgodę 
w m ałżeństw ie i na zdrow ie dzieci. Bo Pani 
nie każdej m łodusze szyć chciała; byw ało  — 
popatrzy, popatrzy  swem i błękitnem i oczyma, 
zajrzy zda się, aż hen w sam ą głębinę duszy— 
cień jakiś na tw arz  jej w yp łyn ie— i,p o trząsa 
jąc  głową, powie: „Idź, kochanko, gdzieindziej. 
Ja teraz  czasu nie mam." zgadnę prośby i za
klęcia nie m ogły zm ienić jej postanow ienia.

Dziwiły aie kobiety, że Pani tak  nie boi 
się sama m ieszkać—na lakiem  odludziu... W oj- 
szczanow a uśm iechała się — „Złodziej się tu  
niem a na co połakom ić, a tego co mi naj
droższe—tylko B oska opieka chronić m oże". 
K obiety w zdychały i kiw ały  głow am i—znały 
w szystkie Ju rka  lotnika.

Pam iętały  dobrze jak  z chłopcam i w iej
skimi drapał się na wyścigi na najw yższe 
sokory, jak  na pastew niku  puszczał lataw ce, 
k tóre sam kleił.

W idyw ały go czasem w kościele, gdy 
trosk liw ie  w prow adzał m atkę do ławki, a sam 
staw ał pobok. B iedne dziew częta srogą miały
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doskonalenia sam ego sieb ie , do kształ
cen ia  sw ego charakteru, um ysłu i za
praw iania się  w  służbie obyw atelsk iej.

Cały system  oceny pracy i nagradzania, 
może wyróżniania zasług oprzeć się winien 
na w ypracow aniu szeregu tych w artości, które 
w każdy i obyw atelu tkwić powinny, a dale] 
na obm yślaniu rodzajów  stopni nagród.

Dla zilustrow ania podam y parę  p rzyk ła
dów:

Zasługuje na wyróżnienie, w edług mnie, 
ten członek Zw iązku, który przez lat 10 wno
sił w życie grom ady swe siły i wartości, bio- 
rąc zawsze czynny udział w pracy.

— Koła i poszczególni członkow ie, któ
rzy wytrwałością i trudem  wznieśli Dom Lu
dowy,

— zasługuje na wyróżnienie ten, kto 
w ysiłkiem  własnym ukończył szkołę rolniczą 
i dziś, z pożytkiem  pracu je  dla innych, dzie
ląc się swą wiedzą,

— ten, kto z zapałem  i w ytrw ałością o r
ganizuje i prowadzi kursy  dla analfabetów,

— ten, kto w ytrw ale prow adzi konkursy 
rolnicze, ukończył kursy korespondencyjne 
Staszica, przyczynił się do w ysłania kilku ko
legów  do szkół rolniczych, prow adzi wzorow ą 
pracę Koła, uczestniczy na w szystkich zeb ra
niach, uczestniczy w pracy innych instytucyj, 
pożytecznych dla wsi.

M ,śl tę, myśl nagradzania zasług poddał 
p. T y tus Jem ielew ski, przew odniczący Komisji 
W ychow ania Rolniczego W oj. Zw iązku Mł.

W iejskiej w Lodzi. W ydaje  mi się, że jest 
ona bardzo szczęśliwą, że przyczynić się może 
do w ypracow ania w Związku nowego systemu, 
w iodącego do pogłębien ia  m etod naszej p ra
cy. T o też apeluję do wszystkich Kolegów i 
K oleżanek do zabierania w tych sprawach 
głosu, którym  „Siew " chętnie pośw ięci swoje 
łamy, om aw iając w szechstronnie  to nowe, po
siadające wiele niezm iernie cennych m om en
tów  wychowawczych, zagadnienie w ypraco
w ania system u udoskonalającege m eto
dy naszej pracy. K . G rochow sk i.

t  __

S. P. Zofja Dąbska.
Dnia 5 grudnia zm arła ś. p. Zofja z W oj- 

niłłowiczów Dąbska żona w ice-m arszałka Sej
mu J. D ąbskiego.

S. p. Zofja D ąbska należała do grona 
ludzi, pośw ięcających całe sw e życie, całą 
sw oją wiedzę i inteligencję, cały  swój czas 
pracy spo łecznej—pracy dla innych. Ale na- 
wet w śród tvch najczystszych pracowników 
idei ś. p. Zofja D ąbska w yróżniała się spe- 
cjalnem i zaletam i serca i um ysłu. Szła bo
wiem do pracy społecznej z n iepospo litt m 
um iłow aniem  szerokich mas cierpiących i po
krzywdzonych.

Pierw otnie pracow ała  w szeregach le- 
gjonowych jako  jedna z najbardziej zapam ię
tałych bojow niczek niepodległości Polski.

w tedy w nabożeństw ie dystrakcję , bo oczy 
sam e skręcały  i zapatryw ały  się w sm ukłą, 
gibką postać w m undurze.

Oczy ów Ju rek  m iał błękitne, prom ien
ne, jakby św iatłem  stali rozjaśnione. W ieczo 
rami pogadyw ano sobie po chatach  o Jurku.

Dziewczęta opow iadały  o nim jak o ja 
kim księciu z bajk '. S tarsze kobiety kiwały 
głow am i. „Biedna ta W ojszczanow a — mąż 
gdzieś się zatracił na Sybirze, a tego jed y n a 
ka też  codzień śm ierć  spotkać może. Mało to 
w gazetach piszą o lotnikach, co się z sam o
lotami na wznak wzbili — pozazdrościł taki 
p takom  skrzydeł, ale nie m ierzyć się m aszy
nie z żyw em  stw orzeniem ."

M atusowa sołtyska, k tóra i język miała 
obrotny i śm iało zwykła gadać, co jej na se r
cu le ż a ło —rzekła raz do W ojszczanow ej: „Ja 
tam  się dziwię, że pani tak  swem u chłopcu 
latać pozwala. O żeniłaby go Pani, a jużby go 
kobieta  upilnowała, by się wziął do jakiejś 
roboty  na ziemi."

Wojszczanowa potrząsnęła głową. „Każda 
matka nie o sobie powinna myśleć, a o szczę

ściu sw ego dziecka. Ju rek  żj ćby nie mógł 
bez tego latania. O n w loty kładzie całą du
szę, Już sobię sław ne imię zyskał, bo nie każ
dy tak  w ytrw ale jak  on latać potrafi. Chcia- 
łabym  bardzo, by mi Ju rek  przyw iózł syno- 
wą-córkę. Ale zdaje mi się, że on na dziew 
czyny czasu niema patrzeć." Miała rację W o j
szczanowa, że Jerzy bez swoich m etalow ych 
skrzydeł nie um iałby żyć. Gdy kilka dni nie 
był na lotnisku tęsknił do m aszyny. Radosna 
mu była ta chwila, gdy, gotów  do drogi, za 
kładał hełm  skórzany, siadał na sw ego ptaka 
i puszczał w ruch motor. G łuchy w arkot śmi
gła był mu najm ilszą m uzyką. Uczucie n iepo
hamowanej radości zalewało mu p iersi, gdy 
sunąć poczynał m iędzy niebem  a ziem ią. W y 
dawała mu się ona małą, d robną. Jak  żal mu 
było tych ludzi, co tam  w dole w błocie z ie
mi brodzić musieli. Jem u się zdawało, gdy 
tak  m knął w bezkresy, że jes t panem  całego 
świata, tylko od sw ojej woli i chęci zależnym.

Kochał swą matkę i tylko dla niej po
święcał rzadkie chwile urlopu, jedynie cna 
związywała go z ziemią, dla niej tylko wyrze-
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Po ustaleniu zaś naszego niepodległego 
bytu państwowego poświęciła się pracy spo
łecznej dla tych, którzy byli przez wojnę świa
tową najbardziej upośledzeni.

Zorganizowała Towarzystwo Emigracyj
ne i Komitet przyjaciół Inwalidów.

Jako córka Ukrainy wielką działalność 
wykazała w pracy nad uchodźcami Ukraińca
mi, którzy walczyli wraz z nami przeciwko 
najazdowi bolszewickiemu.

Pozatem ś. p. Zofja Dąbska, głęboko ro
zumiejąc potrzebę trwałego pokoju, organizo
wała międzynarodowe zjazdy kobiet, poświę

cane zagadnieniom utrzymania trwałej przy
jaźni między poszczególnemi państwami.

Wreszcie ś. p. Zofja Dąbska, rozumiejąc 
doniosłe znaczenie, jakie w państwie naszem 
odgrywać musi i powinna wieś, idzie w swej 
pracy społecznej do kobiet wiejskich, starając 
się o rozbudzenie w nich godności obywate
lek pełnoprawnych.

Dlatego też taki szczery żal i smutek 
głęboki odczuwamy, gdy z pośród nas, ży
wych odeszła ś. p. Zofja Dąbska już na zawsze.

Dobrze zasłużonej obywatelce państwa, 
wielce gorliwiej i niezapomnianej szczerej pra
cownicy społecznej, Cześć!

WYCHOWANIE ROLNICZE.
Co się na wsi zmieniło 

po konkursach.
Minął rok mrówczej pracy w szeregach 

naszej Gromady. Obejrzyjmy się poza siebie 
i sprawdźmy, w jakim stopniu podnieśliśmy 
poziom wsi polskiej i pogłębiliśmy nasze wia
domości zawodowe. Te bowiem, a nie inne 
założenia miały konkursy rolnicze, bo nagro
dy służą tylko po to, by zachęcić i wyróżnić 
pilność, zdolność oraz stosowanie się do wska
zówek instruktorów.

Rozważmy więc i zróbmy rachunek su
mienia z przebiegu Eóflkursów. Prosiaki przy 
otrzymywaniu W’ażyly od 9 do 15 kg. w wie
ku 6 do 8 tyg. Były następnie żywione przez 
czas 5 — 6 miesięcy-rdoszły do wagi od 
70—158 kg.

Zachodzi pytanie w jaki sposób można by
ło uzyskać tak duży przyrost. Są to nowe 
zjawiska na wsi, które młodzież, a me kto in
ny wyciągnęła na światło dzienne.

Sami pamiętacie, jak skwapliwie słucha
liście wykładów na kursach przedkonkurso-

kał się lotów—nie na długo co prawda, bo 
wnet wracał na lotnisko. Nie miał czasu ni 
chęci patrzeć na dziewczyny, nie myślało ożen
ku. Zdawało mu się, że miłość matki i uko
chanie swych lotów wypełniają mu serce po 
brzegi. Lecz okazało się, że jeszcze w tem 
sercu miejsce wolne zostało.

Raz, hen, w górze, między obłokami po
czuł Jurek, że mu motor coś źle działać po
czyna. I w pewnej chwili—nieomylnie uświa
domił sobie, źe oto za chwilę runie w dół. 
Zawiodły go stalowe skrzydła. Jak błyskawi
ca przemknęła przez głowę myśl: „zginąć ra
zem z maszyną”—i wnet druga „a matka”.

Miał na sobie spadochron. W ysunął się 
z siedzenia, wypełznął na skrzydło. Iw  chwili 
gdy samolot, straciwszy równowagę, przekrę
cił się i runął w dół—i on skoczył, chyba tyl
ko modlitwy matki sprawiły, że gdy samolot 
strzaskany legł na ziemi—Jerzy onodal opadł 
lekko i zdrowo. Zamroczony jeduak, uczuł, 
że nogi uginają się pod nim, usiadł, ciężko 
dysząc.

— Panie, panie, pan żyje! — rozległ się 
głos nad nim.

Jerzy leniwie podniósł głowę, 
Oddychając szybko, snąć od gwałtowne

go biegu — stała przy nim młoda dziewczyna. 
Oczy miała przerażone, pełne łez.

Nim oszołomiony Jerzy zdobył się na od
powiedź dobiegło doń paru chłopców:

— Żyje, żyje — wołali.
Dopiero teraz uświadomił sobie Jerzy

całą grozę wypadku. Spróbował się uśmiech
nąć i podnieść. Lecz siły do reszty go opu
ściły — zemdlał.

Śnieg upadł wiiję wilji i świat cały uto
nął w białych puchach. Wziął lekki mroź k. 
We wsi szykowano się wesoło do wigilji. 
Chłopcy ustawiali w kątach izby snopy zboża, 
dziewczęta taiły na gwałt mak do klusek. 
Gdzieniegdzie już rozpostarto siano na stole 
i przykrywano białym obrusem. Dzieci wyglą
dały pierwszej gwiazdy.
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wych i jak  stosow aliście zabiegi hodow lane 
byle nie zostać ostatnim  w wyścigu pracy.

K aż ly  z konkursistów  przygotow ał su
chy i widny chlew, pam iętał o ściółce, mył 
prosiaka conijm niej dw a razy na tydzień, w a
żył co dziesięć dni i w zależności od wagi 
układa! normy żywienia, dobierając mieszanki 
zboża według zawartości białka, mączki (sk ro .

bi) i zaw artości soli m ineralnych. A i o kredzie 
pam iętał, żeby szkielet odpow iednio się roz
rasta ł. N iejeden tak  przyzw yczaił swego p ro 
siaka, że sam wchodził na wagę, leżał sp o 
kojnie, gdy myto go czystą wodą i chrząkał 
tylko z zadowolenia.

Ziem niaki w m iarę możności sami dobie
raliście w każdem  Kole.

Kto tak dba o inwentarz żywy, jak ucżenice Szkoły Żeńskiej w Horyńgrodzie.

W szędzie było wesoło — jedynie na ko- 
lonji brakło św iątecznego gwaru.

W ojszczanow a od rana siedziała przy 
oknie, w patrzona w drogę śnieżną.

Już dawno nie miała od syna w iadom o
ści — zwykie choć pisać nie lubił — dawał 
jej słów kiem  znać o sobie, a przynajm niej 
zapow iadał swój przyjazd, by zawczasu mogła 
się cieszyć.

A teraz choć w ieczór w igilijny zachodził 
— nie było nic.

Pachniała w kącie choinka, którą jej w e
dle zwyczaju gajow y przyniósł. Ale w kuchni 
nie było ognia, ni żadnych świątecznych przy
gotowań.

„Boże, Boże — modliła się drzącem i li
sty — nie zabieraj mi dziecka. Albo weź mnie 
z nim razem".

Na drodze ukazał się wózek. Nie zwró 
ciła nań uwagi Ju rek  nigdy nie brał wozu, 
w ołał te parę kilom etiów  od stacji przejść na 
piechotą. Lecz oto podskakując po wybojach 
skręcił w drożynę, w iodącą do kolonji.

— W ięc chyba Jurek.
W  sukni wybiegła przed ganek ku 

furtce.
Tak, t był Jurek. Biegł na jej spotkanie 

i oto znalazła się w silnych, nadew szystko ko
chanych, synow skich ram ionach.

— Jak można, m ateczko, w m róz tak bez 
przyodziew y — łajał Ju rek  szybko prowadząc 
ją  ku domowi. A ona łkała ze szczęścia i łzy 
jej w zrok ciągle, ćmiły.

Nie zauważyła też zupełnie, że za Ju r
kiem szedł jeszcze ktoś.

Ju rek  usadowił ją  w fotelu, począł cało
wać ją  i pieścić:

— M ateczko najdroższa spojrzyj, otrzyj 
tw oje łezki. Nie trzeba płakać. Zobacz co ci 
syn na gwiazdkę przywiózł.

W ojszczanowa oprzytom niała. Koło jej 
Jurka stała sm ukła śliczna dziew czyna. Z rzu
ciła już podróżne okrycie i w półm roku św ie
ciła jej biała tw arzyczka i jasne włosy.

— Pokochaj swą synową mateczko.
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Widziałem sam, jak kilku kolegów spe
cjalnie dokładnie uprawiało ziemię, nawoziło 
i podsypywało s/.tucznemi nawozami. Dopóki 
poletko konkursowe nie pokryło się białym 
lub fioletowym kwiatem, spotykałem konkur- 
sistki i konkursistów przy pieleniu i wzrusza
niu ziemi. Sprytniejsi pogłębiali jeszcze wio
sną. Rezultaty w z biorze różne,ale w każdym 
razie większe (od 280 kg. do 600 kg. Zamoj
skie ze 100 metr, kw.) od zbioru ojców.

Zupełnie podobne wypadki spotykaliśmy 
przy innych konkursach.

Wiecie sami, że nie robiliśmy konkur
sów przy zamkniętych drzwiach, ale przypa
trywali się naszej pracy ojcowie, matki, są- 
siedzi i cała wieś. Rozumie się, że w pierw
szych tygodniach wychowu pokpiwano sobie 
z mycia prosiąt i korytek, przytaczając swoje 
niby doświadczenia, że tyle świń wyhodo
wali, a nie słyszeli o myciu zwłaszcza świń 
które istnieją nie dla tego rodzaju czynności. 
Powiadali, poco to wszystko, kiedy w daw
nych czasach ludzie nie myli się, a żyli i po
dobno dobrze im było. Tak, rzucając niejed
nokrotnie złośliwe uwagi, ukradkiem obserwo
wali, co dale] będzie, bo chłop, nasz brat ma 
to do siebie, że zawsze nie wierzy, ale czeka 
końca. No i doczekali się. Oznaczono termin 
wystawy. Idą do konkursistów, a ci bez cie
nia wyniosłości i pychy chwalą się przytoczo- 
nemi wyżej rezultatami.

Kręcą sąsiedzi głowami i dziwią się, 
przyznając rację nowoczesnym metodom pra
cy nad produkcją zwierzęcą i roślinną.

Lecz Jurek długo na pieszczoty nie po
zwolił.

— Wigilja, a tu nic nie przygotowane— 
zrzędził. — Dobrze, że ja o przywiezieniu 
wszystkiego pomyślałem.

W net zahuczał ogień na kominie. Woj- 
szczanowa wzięła się do szykowania wiecze
rzy, a w pokoju Jurek z żoną stroili choinkę 
śmiali się przytem i hałasowali, napełniając 
cały stary dom weselem.

— Dobra jest taka wigilja we troje, 
prawda, mateczko — śmiał się Jurek — a na 
przyszły rok to może i więcej będzie — spoj
rzał łobuzersko ni żonę, której twarz oblała 
się ponsem.

— Nie objadaj się tak orzechami, Jurku, 
i żonie nie dokuczaj. Lepiej pomóż jej się u- 
brać. Pora nam iść na Pasterkę.

Z. Kańska.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Dowiedzieli się zaraz, że tych wszystkich 
wiadomości młodzież zasięgnęła od instukto- 
rów specjalistów, „z książek" i fachowych ar
tykułów Siewu.

Rozeszli się do domów i w nocy dopiero 
kombinowali powoli, ale grutownie nadwszyst- 
kiem. Doszli do przekonania, że chociaż to są 
rzeczy nowe, to jednak dobre, a instruktorzy, 
książki i gazety fachowa przynoszą realny po
żytek w formie złotówek za duży plon zie
miopłodów i szybki przyrost mięsa na pro
siaku.

Świat się zmienia, trzeba się zastosować 
do nowych warunków, pomyśli niejeden. A jak 
to zrobić — należy iść śladem młodzieży.

Tak, koleżanki i koledzy, Wyście to 
zdziałali. Ten mały przewrót w umysłach wsi 
jest Waszem dziełem. Wyście uczynili wyłom 
na szerszy świat, jakby duże okuo w ciemnej 
i dusznej chacie, urzeczywistniając częściowo 
marzenia św. p. Żeromskiego Stefana w książ • 
ce „Przedwiośnie,, o szklanych domach w 
Polsce. Wytrwałości, a okno będzie się z każ
dym rokiem powiększać i kto wie, czy w nie
długim czasie nie zajmie wszystkich ścian 
naszych chat.

To podarunek Wasz społeczeństwu, znę
kanemu wojną na pierwsze dziesięciolecie Nie
podległości Ptdski. Starajmy się powiększyć 
wysiłid tysiątkrotnie, by na 20 lecie szczycić 
się większym dorobkiem. Tylko musimy ko
rzystać z doświadczenia własnego, unikać błę
dów lenistwa i kroczyć poważnie w przyszłość 
z utkwionym wzrokiem w dobro wsi polskiej 
i wielkość mocarstwowej Polski. Łączmy po
lot młodości z wytrwałością i dokładnością 
a postawimy się w rzędzie pierwszych naro
dów świata. Inż. M. Biegaj.

— M M —

Wychowanie rolnicze młodzieży 
w Woj. Łódzkiem.

W dniu 10 grudnia b. r. ukonstytuowała 
się przy Woj. Zw. Młodz. Wieiskie) w Łodzi 
Kom isja W ychowania R olniczego. W ko
misji wzięli udział najwybitniejsi fachowcy i 
pracownicy na polu rolniczo-oś wiatowem, mię
dzy innvmi zaś: kierownik Fermy Rolniczo- 
Hodowlanej w Mdejowie T \ tus Jemielewski, 
dyrektor Szkoły Rolniczej w Dobryszycach p. 
Turkowski, Naczelnik Wydziału Rolnictwa i 
W eterynarji Województwa Łódzkiego Z. Szo
stak, kierowniczka Żeńskiej Szkoły Rolniczej w 
J ż-wie p. Romanowiczowa, dyrektor Szkoły 
Rolniczej w Czarnocinie M. Wardęski, dyrek
tor Szkoły rolniczej w Sędziejowicach J.Kaw- 
czak, kierownik Feimy Rolniczo Handlowej w
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Czarnocinie J. W ieczorek, prezes W .Z.K.R.- 
Łódź W. Fijałkow ski, kierow nik W . Z. K. R. 
W . R iysk i, inspektorzy rolnictwa, hodowli i 
ogrodnictw a W ZK R : M ioduszewski, Kojarski 
i Roel, instr, gosp. dom. O Z K R  — Piotrków  
St. Kostecka, instrukt rolniczy Sejm iku Ł ódz
kiego p. Biernacki, instruktorzy rolnictwa: 
O ZK R — Łęczyca — Z. K ornacki, OZKR — 
L ó  I ź — J. Cieniewskl, O Z K R — Piotrków  — J. 
Podczasiak, O ZK R — R adom sko — J. Kulka,

w streszczeniu o p is .ć  w ram ach krótkiego 
spraw ozdania,

Z postanow ioń Komisji w tej chwili dla 
nas jest najw ażniejszą sprawa konkursów  
rolniczych i hodow lanych, oraz kursów, 
które m iałyby na celu przygotow anie naszych 
kolegów i koleżanki do w spółzaw odniczenia 
ze sobą o palmę pierw szeństw a w dziedzinie 
upraw y ziem niaków, buraków , kapusty, m ar
chwi, kukurydzy i cebuli, w dziedzinie wycho-

Uczennice Szkoły Żeńskiej m Horyńgrodzie przy pracy, żniwnej.

O Z K R —Ł ask — K. Skórecki. Z ram ienia Za- 
iządu  W ZM W  wchodzą do Komisji: kol. kol. 
Pawlik F ranciszek  (prezes), D om inik D ratw a, 
poseł i Zarębski Roman (w iceprezes), oraz 
S tanisław  K ow a;ski. W  obradach Komisji z 
ran ie n ia  CZM W  — wziął udział kolega inż, J. 
Ciemniewski.

Komisja przyjęła regulam in, w ram ach 
którego będzie w spółpracow ać z W ZM W , 
oraz dokonała wyboru przewodnictwa. P rze
w odnie ącvm  w ybrano p T y tu sa  J •mielew- 
skiego, zaś zastępcą k >1. S tan . K ow alskiego. 
P onadto  wybrano jako stałego delegata do 
Kom isji Centralnej W ych. Roln. CZM W  dvr. 
J. Ka czaka, zastępcą instr. K. Skóreckiego.

Zasadniczym przedm iotem  obrad Komisji 
było wypracowanie planu pracy w zakresie 
wychowania rolniczego. O brady te były nad 
w yraz ciekaw e, nie sposób ich jednak naw et

wu świń, kur i kaczek, a także w dziedzinie 
w ypielęgnow ania najpiękniejszych ogródków  
kwiatowych. Zresztą o tern będą Koła osobno 
zawiadom ione. Biorąc zaś pod uw agę sk ład  
fachowy Kom isji i jej au to ry tet m oralny, u- 
zasadnioną jes t nadzieja, że konkursy te p rze
prow adzone zostaną dobrze i że dadzą one 
pokaźne wyniki, zarów no w formie nagród p ie
niężnych, jak  i w form ie podniesienia poziomu 
wiadom ości gospodarczych konkursistów .

C.

Jed en  z n u m erów  „S iew  11“ p ośw ięc im y  
sp ecja ln ie  k on k u rsom  ro ln ym . P rosim y  w ięc  
K oleżanki"! K o legów  o n a d sy ła n ie  spraw ozdań  
z d ośw iad czeń , p oczyn ion ych  przy  te g o r o c z 
n ych  k on k u rsach , a p ostaram y s ię  je  w y zy sk a ć .

Redakcja.
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Praca konkursowa w Kole
Młodzieży we Wronowie.
Czytam y bardzo dużo o pracy konkurso

wej w naszym „Siew ie", lecz tylko z pow ia
tów. W ięc chcąc zachęcić K da, ażeby każde, 
które przystępow ało  do konkursu, okazało 
swe prace, czy byli zadowoleni z nagród, za 
co je otrzym ali, czy ta praca wydała się im 
miłą, jak  się zapatryw ało starsze społeczeń
stw o na ich prace, czy na przyszły rok staną 
chętnie do tej pracy.

K iedyśm y się dowiedzieli, że pow iat pu
ław ski przystępuje do konkursów , odbyliśm y 
zebranie, ażeby wyjaśnić sobie pracę konkur
sową. Na -tern zebraniu zgłosiło się do k o n 
kursów  pięć koleżant k i jeden  kolega, a pozo
stali uznali te trudy za zbyteczne. 13.11 Zwią
zek O .cręgjw y M łodzieży W iejskiej zorgan i
zow ał kurs przedkonkursow y. Na kurs w yru
szyliśm y dużą grom adą. Po wysłuchaniu trzy
dniowych w ykładów  — bardzo nas wszystko 
in teresow ało . Nie m ogliśmy się doczekać 
kwietnia i maja, bo nam O kręgow y Zw iązek 
Kółek R dn iczych  obiecał w ykupić jaja  w 
kw ietniu  a prosiaki w maju.

Do konkursu kur zielononóżek p rzystą
piły cztery koleżanki, a gdy się dow iedzieli 
ludzie, że zapłaciłyśm y za jedno ja jko  50 gro
szy, śmieli się z nas. My jednak nie zw aża
łyśm y na to, lecz byłyśm y bardzo zadow olone 
ze swych kurczątek, a gdy przyszedł 17 maj 
i O kręgow y Zw iązek Kółek Rolniczych w y
kupił nam prosiaki i w ezw ał nas, byśm y się 
po nie zgłosili. Jechaliśm y po nie z wielką 
radością. Po przyw iezieniu zaraz zważyliśmy, 
tylko m ieliśmy trochę zm artw ienia, bo były 
strasznem i brudasam i, a umyć ich było t ru 
dno, takie były dzikie. W krótce jed n ak  dało 
się to zło naprawić tak  dobrze, że później sa 
me prosiły, ażeby je  myć, bo gdy się im p o 
kazało szczotkę i wodę, to zaraz się kładły. 
Duże zm artw ienie mieliśmy z wagą, bo kole
dzy nie chcieli nam zrobić skrzynki, ale da
liśmy sobie ra lę, bo prosiaki nauczyły się 
wchodzić n i wagę bez skrzynki, tylko im da
waliśm y jedzenie i za niem wchodziły.

S tira liśm y  się im dogodzić we wszyst- 
kiem ' Chlewy miały czyste i widne, jedzenie 
zawsze św ieże, w ygodne posłanie. To t< ż nic 
dziwnego, że instruktor O. Z. K. R. Ję 
drzejew ski bardzo często przyjeżdżał do nas 
na inspekcje, bo był bardzo zadowoł ny z na
szej pracy. Im więcej przyjeżdżał, tem  w ięk
sze było w nas zadowolenie, bo w iedzieliśm y, 
że O. Z. K. R. z nami pracuje i’chce nas w y
prowadzić na drogę dobrą w naszych g o sp o 
darstw ach.

Przy tej pracy postanow iliśm y sobie, że 
musi my wszyscy w ytrw ać do końca i tak  się 
stało, bo ani jeden  nie ustał żeby go trzeba by
ło poganiać. W szyscy stawiliśm y się w term inie 
do Puław  na wystawę. Po przem ów ieniu pana 
S tarosty , p. B ętkow skiego—instruk tora  K ołek 
Rolniczych i p. Bobińskiego — kierownika 
Spółd. Roln.-Ilandl, został rozstrzygnięty kon
kurs. Tylko Zuźka i kolega W ładek zostali 
bez nagrody, mimo to nie opuścili rąk i nie 
obrazili się, tylko powiedzieli, że na przyszły 
rok muszą zdobyć pierwsze nagrody. Otóż, 
koleżanki i koledzy, którzy nie dostali nagród 
w tym roku, niech tak  powiedzą, jak  nasza 
koleżanka Zuźka i kol. W ładek, że na przy
szły rok m usza dostać pierw sze nagrody. 
Obecni e-w szyscy nam zazdroszczą. N agrody 
mamy, kury nam się niosą, a my się cieszy
my, a ludzie mówią: „dobrze im podleciało, 
ho! ho! pierwsze nagrody", a my im odpow ia
damy: „idźcie w nasze ślady, to i wy je na 
przyszły rok dostaniecie, a nam nie zazdroś- 
cie!“ Jestem  pewna, źe w naszem KMe na 
p rzyszły  rok będzie więcej konkursow iczów .

Pragnęłabym , aby cały pow iat puławski 
na rok  przyszły stanął licznie do konkursu, 
aby nie było Koła, k tóreby  siedziało cicho w 
swej wiosce i nie dało o sobie wiadomości, 
jak  żyje i pracuje, ale jestem  pewna, że bę
dziem y się poznawać coraz więcej i robić w y 
cieczki do sąsiednich Kół, aby sobie wspólnie 
pom agać i p roszę bardzo te Koła, które brały  
udział w konkursach, aby opisały w „Siew ie" 
o swoich trudnościach i radościach, k tóre m iały 
przez czas trw ania konkursu, abyśm y w spól
nie swe prace rozpatryw ali.

Wcronka.

Z KO-Ł I 
ZWIĄZKOM

N ow a kuźnica pracy  grom ad n ej.
(K oło  M łodzieży w Chrabołach).

W  dniu  25 lis topada 1928 r. odbyła się w n a 
szem  Kole piękna, długo w yczek iw ana  u roczystość  
o tw arc ia  D om u Ludow ego, im. M arszalka Józefa P ił
sudskiego. S tała się ona św ię tem  w ew n ę trz n em  ca
łej wsi, bo cała w ieś do w spó lnego  dzieła  p rz y s tą 
p iła  i p rze p ro w ad z iła  je . Z godność w szystk ich  po 
m ogła w ze rw a n iu  w ięzów  ciem noty , p rzekonała  nas 
o w ielkośki naszych sil ukry tych , k tórych  w y tężen ie  
pozw o liło  nam  n ie pozostać w  ty le  za drugim i.

W  n ie zu p e łn ie  je szcze w ykończonym  Domu 
m ieścić się będzie i szkoła pow szechna. Obok D cm n 
u rząd z iliśm y  boisko sportow e.

O tw arc ia  Domu dokonał p. kpt. H ajd asz—ofi
cer przysposobienia pow. białostockiego, który w prze
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mówieniu sw em  podkreśli! rolę Wodza Narodu,M ar
szalka Piłsudskiego, którego imieniem Dom został na
zwany.

Na sali, wypełnionej po brzegi publicznością, 
przem aw iali następnie pp. S zeller—kierow nik W . Z. 
K. R., kol. Ślusarczyk—kierownik W. Z. M W., Pu
chalski—członek W ydz. Pow. w Białymstoku.

Przebieg budowy Domu przedstaw ił w' krót
kich słowach p. Al. Jóźwiński, nauczyciel szkoły po
w szechnej. Podkreślił przytem  ofiarny trud i w ysi
łek m ieszkańców wsi, zakończył zaś okrzykiem na 
cześć tych, którzy do postawienia D tn iu  Ludowego 
najwięcej się przyczynili. Okrzyk zgrom adzeni gorą
co podchwycili.

już w ystępow ał. Z sejm iku pińskiego otrzym aliśm y 
bibljoteczkę z 82 tomów, z której wszyscy cl ęm ie 
korzystamy. Posiadam y też sekcję W . F., której 
członkowie brali już kilkakrotnie udział w zawodach 
lekkoatletycznych gm innych, pływackich t ia z  lega
tach wodnych. W ysadziliśm y drze wami drogę od wsi 
do toru kolejowego oraz łącznie z dziatwą szkolną 
posadziliśmy kilkadziesiąt drzew ek owocowych pizy  
szkole.

W konkursach rolnych Pol. W oj. Zw. Mł. W  
brało udział 17 koleżanek i kolegów’, z których n ie
którzy otrzymali nagi e dy e raz Redo — zbioreuą na
grodę—apteczkę i 2 książki. Do Szkoły Rolniczej 
w Duboi w ysyłam y 2-ch kolegów.

Kolo Młodzieży w Poczapowie pięknie spędza wieczory zimowe.

Kol. Ślusarczyk wygłosił refei at na temah „Ro
la Domu Ludowego w życiu w si.“ Poczem w ysłu
chano śpiew ów  i deklamacyj dziatwy szkolnej. Za
kończono uroczystość przedstaw ieniem  p. t. .Miecz 
Damoklesa."

Po przedstaw ieniu odbyła się zabawra tanecz
na, na której młódź tańczyła do rana.

Prezes Kółka Rolniczego: A. Talecki..
Prezes Koła Młodzieży:

K. Drięgielewicz.
Jak  p racu je  K oło M łodzieży w  P oczap ow ie .

Koło nasze powstało w listopadzie ubiegłego 
roku. Od początku istnienia odegraliśm y 7 przedsta
w ień oraz zorganizowaliśm y chór, który trzykrotnie

O becnie zakupiliśmy ’i-lampowre radjo z głoś
nikiem, przy którem  młodzież spędza mile czas każ
dego wieczoru. Dziewczęta w czasie tych audycyj 
przędą, chłopcy zaś wiążą sznurki na sieci rybackie, 
w czasie przerw  wygłaszają pogadanki dzielny p re
zes Koła p. Matjasiński i od czasu do czasu—p. inż. 
O lewiński z zakresu c św iaty i gospodarstwa.

N ow y O k ręgow y  Z w iązek M łodzieży W iejsk ie j
w Ł ęczycy .

Powiat łęczycki je s t jednym  z tych, które sto
sunkowo wcześnie zorganizowały się w O. Z M. W., 
bo w 1918 r. i posiada piękną kartę w ruchu Młodej 
W si. Z wielką szkodą dla młodzieży wiejskiej p rze
stał tam od 1922 roku istnieć O kręgowy Zw. Mł.



12 S I E W Nr. 52

W iejskiej, P raca jednak  nie zam arła, lecz by ła p ro 
w adzona dość ow ocn ie  przez poszczególne Kola. 
O becnie dała się z a u w a ż jć  dążność we w szystk ich  
Kolach Ml. W ie jsk ie j do w sk rzeszen ia  O kręgu, aby 
te n .ititen-ty w niej m óc p racow ać. W  tym  celu od 
był się w  dniu 25 lis topada Z jazd delegatów  Kół po 
w iatu .

Zjaz łowi p rzew odniczy ł kol. W ara-W ąsow ski, 
k tóry  po zagajen iu  i pow itan iach  z re fe ro w ał p o trze 
bę zo rg an izo w an ia  okręgu. D łuższą dyskusję w y w o 
łał refera t kol. Jaskólskiego o w ychow aniu  roln iczem . 
W dyskusji tej w szyscy w ypow iedzie li się za p iz y -  
s tąp ien iem  do konkursów  rolnych, p row adzonych  
p rzez  C. Z. M. W . w W arszaw ie.

Nie m n ie jsze  za in te re so w an ie  w zbudziła  sp ra 
w a W . F. i P. W., k tó rą  om ów ił kol. Jaskólsk i.

Do Z arządu  w eszli kol. kol.: W ara-W ąso w sk i — 
jako prezes, W ł. B artczak—sek re ta rz , Ad. Nitecki — 
skarbnik  P io trow ski, G ranosik i G o rta t—członkow ie 
Zarządu.

Zarząd w  pow yższym  sk ładzie daje ręko jm ię , 
że z p rzy ję tych  na siebie adań—w yw iąże  się jak - 
nalep ie j i że O kręg  Łęczycki pod jego k ie ro w n ic 
tw em  znajdzie się w  p ierw szych  szeregach  okręgów , 
zdążających do lepszego  bytu. Jota.

Echa obchodu 10-lecia .
C oraz to inne Kola nadsyłają sp raw o zd an ia  z o b 

chodów  10-lecia N iepodległt ści. Ś w iadczy to d o w o 
dnie, że m yśl o konieczności n ad an ia  rocznicy c h a 
rak te ru  uroczystego  do jrzała  we w szystk ich  p raw ie  
Kolach. D ojrza ła  tak dalece, że przyoblekła się w  p ię k 
ny, radosny  czyn obchodów  z zastosow aniem  przy- 
tem  całego bogac tw a pom ysłow ości, fantazji c z łtn -  
ków  naszych  ogniw  organizacyjnych .

W p raw d z ie  opisy, k tó rych  w ycink i p o d a jem y  
nie p rze k o n y w u ją  o tem  dość silnie — n ap isan e  są tak 
p .osto , często  składają się ze zdań, lep ionych  z w ie l
k im  w ysiłk iem . T rudno  w  nich o polot, k tó ryby  w y 
starczy! na odm alow an ie  w szystk ich  m cm en tó w  po 
szuk iw ań  i cudow nych  m om entów  cdn a jd o w sn ia  p o 
m ysłów , chw il w y rzek an ia  się i uporczyw ego , p e ł
nego pasji n a w ra c a n ia  do w y k o n an ia  zi m ie izeń . ty cli 
w szy stk ich  w ysiłków , jak ie Młoda W ieś  w łożyła 
w gm ach tw orzonego  p iz e z  sieb ie obchodu św ię ta . 
R zeczy  te n a jlep ie j się w yczuw a, k iedy  się ogląda 
listy  z tak im  m ozołem  nap isane , że aż zdum ienie 
ogarn ia , że d o p ro w a d z tn e  zostały  do k tń c a . R ozu 
m ie się w tedy, że list ten  je s t zak< ńczen iem  okresu  
p racy  p rzygo tow aw czej do obchodu, p racy  tw órczej, 
sam o d z ie ln e j, o k tórej n iep o d o b n a  nie napisać, bo 
radość i dum a z dokonanego  dzieła  popy cl a do tego.

Nie m am y m ożności podan ia na tem  m iejscu  
w szystk ich  nadesłanych  listów , podajpm y ty lko cie
kaw sze z nich, pozostałe postaram y się, jc śli się oka- 
że inożli w em , w y drukow ać w n ied a lek ie j p rzysz ło śc i.

P ię k n ie  op isu je  obchód koi. P o lk a  z Kola  
w  Z arzeczycy .

N iezw ykle podniosły  n as tró j zapanow ał w n a 
szem  Kole ze zbliżeniem  się 10 ej Rocznicy N iepod

leg łości. D ow iedziaw szy  się, że szkoła w  B ereżnicy  
ma obchodzić tę u roczystość 10 lis to p ad a—p o sta n o 
w iliśm y się do niej przyłączyć, koleżanki nasze u w i
ły w p iątek  p iękny w ien iec  z gałązek jod łow ych, 
p rzybrały  go kw datam ' i szarfą z napisem  złotem i 
zg łoskam i „Cześć po leg łym  b o h a te ro m ’. .

N azaju trz  razem  ze szkolą udaliśm y się do ko
ścioła na nabożeństw o . P oczem  w zięliśm y w szyscy 
udział w ak ad em ji, na którą złożyły  się deklam acje, 
śp ie w y .'N a jb a rd z ie j nam  się podobał w ierszyk , w y 
głoszony p rzez  kol. M okrocką, w zyw ający  m łodzież 
do pracy . W  zakończeniu  odśp iew ano  „Rotę" M. Ko
nopnick iej.

W  dniu 11 lis topada, jako  w łaściw y m dniu rocz
nicy, pochód, w  skład którego w esz ły  w szystk ie  m iej
scow e organizacje, p rzeciągnął ulicam i m iasteczka na 
cm entarz , gdzie złożono w ieńce na grobach p o le 
głych obrońców  ojczyzny.

W ieczorem  zaś w m ieszkaniu  koleż. Szm ul- 
skiej odbył się odczyt, opracow any  na podstaw ie a r 
tykułów  „Siew u*, pośw ięconych  rocznicy i zabaw a 
taneczna.

Z dniem  tym , po d ok łudn em  zrozu m ien iu  
te g o , ja k  w ie le  o iia r  p o n iósł naród , by w yw al
czyć n iep o d leg ło ść , p o w zię liśm y  m ocn e p osta 
n o w ien ie  p racow ać d alej p iln ie  i w n a jw ięk 
sze j zgo d z ie , dla o s ią g n ię c ia  ce ló w , k tó re  nam  
p rzy św ieca ją . W ierzym y w to , że  praca nasza, 
tak  prow adzona, s ta n ie  s ię  c e g ie łk ą , choć m ałą, 
a ie  potrzeb n ą do w zn o szo n eg o  gm achu p om yśl
n o śc i państw a.

Z p rzyk rośc ią  praw dziw ą m u sie liśm y  sk róc ić  
p ięk n ie  n ap isan y  l is t  k o l. P io tra  D eji i Koła 

Ml. w Jed ln i.
Już na m iesiąc przed  w ielką  rocznicą p raca 

w  naszem  Kole zaw rzala  ze zdw o joną energ ją . Chór 
„w ygładzał" sw oje  p ięk n e  okolicznościow e pieśni, 
koleżanki i koledzy, k tórzy  podjęli się d ek lam ow a
n ia —uczyli się po kątach sw ych w ie rszy . A i 'e k c ja  
d ram atyczna  czyn iła  gorączkow e p rzygotow ania do 
w ystaw ien ia  ib r a z la  p. t. „Polska już w olna". 
W osta tn im  tygodniu  próbo odbyw aly się p raw ie  co
dzienn ie .

W dniu 11 lis topada , o godz. 10-ej, sk ie ro w a ł 
się pochód, w k tórym  wzięły udzia ł dziatw a szkolna, 
Kolo M łodzieży i ocho tn icza straż ogniow a, do k o 
ścioła. Na czele Koła szedł kol. p rezes , n iosąc w ie 
n iec (dzieło ko leżanek  — zw łaszcza Olesi i Rózi), po 
bokach zaś dw ie koleżanki niosły szarfy z nap isem : 
„B ohaterom  w w alce o w olność — Kolo M łodzieży 
W iejskiej w Jed ln i."

Po nabożeństw ie  zasadzono  przed U rzędem  
G m innym  d rzew ko  w olności. P rzem ów ien ie  okol cz- 
nościow e w ygłosi! k ie row nik  szkoły m iejscow ej P o 
czem  pochód sk ie ro w ał się na cm en ta rz , by lam zło
żyć hołd spoczyw ającym  w e w spólnym  grobie b o 
haterom  pow s ania 1863 r. U przedn io  już grób odno
w iliśm y. Po w ygłoszeniu  paru  p rzem ów ień-złoży  liś- 
m y na g rob ie  sw ój w ieniec.
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N astępnie odbyła się akadem ja, zo rgan izow ana 
p rzez  szkolę, w ieczó r zaś w y p ełn iło  sw oim  p ro g ra 
m em  Koło. Salw y śm iechu  i o k la sk ó w w y w o ła ł w ie r 
szyk „Secesja", w ygłoszony p rzez  kol. p rezesa. O bra
zek scen iczny  uda) się dobrze . Zakończaliśm y w ie 
czór zab aw ą taneczną.

W ielce pom ocnym  w naszych p rzygo tow aniach  
do obchodu okazał się p. k ie row n ik  D ziegaj, to też 
tą  d rogą składam y mu za to sz cz e re  „Bóg zap łać" 
oraz pragn iem y, by praca jego w ydala w śód nas p lo
ny najczystsze, najp iękn iejsze.

K O M U N IK A T
Związku Młodzieży W iejskiej 

woj. W arszawskiego.
Koleżanki i Koledzy!
Na zjeździe listopadow ym  stw orzyliśm y 

sw oje władze wojewódzkie, rozpoczynając p ra
cę, jako  sam odzielna organizacja. Dziś ma
m y już zatw ierdzony statut, który  jes t 
p raw ną podstaw ą naszej działalności. Należy 
teraz  w ytężyć wszystkie siły, by nasza orga
nizacja woj wódzka w yrów nała braki zan ied
bania lat ubiegłych i wzrosła tak szybko, by 
jaknajprędzej zdolna była pełnić swe zaszczyt
ne powołanie szerzenia kultury  na terenie wsi.

Do pracy więc! Budzim y O kręgi Koła, 
k tó re  zapadły w drzem kę, twórzm y nowe, by 
szeregi nasze w zrosły i stężały w silne kadry 
karnej, pełnej zapału do pracy m łodzieży w iej
skiej. Prezydjum  ma rozległe plany pracy, ale 
musi znaleźć zachętę i silne oparcie o W aszą, 
Koleżanki, Koledzy, w spółpracę. Jako jedno 
z najbliższych zam ierzeń P rezydjum  ma zo r
ganizow ać w lutym kursy dla k ierow ników  
Kół. W  celu zrealizow ania tej myśli prosim y 
K ola i O kręgi o przysłanie do dnia 15 stycz
nia zgłoszenia kandydatów . Szczegóły og łosi
my we właściwym czasie. Dziś podajem y, że 
kurs odbędzie się w W arszaw ie i że m ożem y 
zapew nić słuchaczom pom ieszczenie, noclegi, 
zniżki kolejowe i wszelkie udogodnienia, z w y
ją tk iem  utrzym ania, którego koszty m usiałyby 
pokryć K oli, czy O kręgi.

Z okazji zbliżających się Św iąt i N ow e
go Roku_ wzywam y do organizowania, w spó l
nych w ieczornic z tradycyjnym  łam aniem  się 
opłatkiem , połączonych z odpow iedniem i im 
prezam i, jak  śpiew, jasełka itp., oraz p rzesy
łam y Koleżankom i Kolegom  najserdeczniej
sze życzenia.

Prezydjum
W.Z.M.W. w Warszawie.

Z R A D  JA.
W ażniejsze audycje ro ln icze i m uzyczno  

Radjostacji W arszaw skiej w  czasie
od dnia 23 XII. do °29/XII. 28 r.

Niedziela, d. 23. XII. 28 r. 10.15.-11.45 
Transm isja nabożeństw a z katedry  poznań
skiej. 12.10 14.00 T ransm isja  z Fdharm enji
warszaw skiej. 14 00—14 20. „Nowe k ernnki w 
upraw ie roli i roślin*, wygłosi inż F. G ajew 
ski — transm isja z K rakow a. 14.20— 14.40 
„Ochrona roślin w Polsce" — prof. dr. Simm. 
T ransm . z Katowic. 14.40— 16.00 N ajw ażniej
sze wiadomości i w skazania rolnicze, d \r .  S. 
M ędrzecki. 1 5.1 5— 17 20, T ransm isja z F ilh a r
monii warsz. 18 00— 19.00 K oncert pope łudn. 
popularny, 19.20— 19.45 „Z przeżyć i clziejów 
narodu" (w spom nienie h istoryczne)— prof. H. 
Mościcki. 20.30 K oncert w ieczorny.

Poniedziałek, d. 24. XII 28 r. 20.30 A u 
dycja w spólna wszystkie h pięciu polskich sta- 
cyj. W  prograrm e kolendy śpiew ane i m ów io
ne. T ransm isje 20-m inutow e z W ilna, K ato
wic (Pasterka). Poznania, Krakowa i W arsza 
wy (jasełka dla dzieci p. t. „Pójdźm y wszyscy 
do stajenki).

W to rek , dn. 25. XII 28 r. 10 15— 1133 
Transm . nabożeńs‘wa z katedry  poznańskiej. 
19 00—20.15. K oncert z K rakow a. 21.00—22,00 
Słuchow isko p. t. „M isterjum  Bożego Naio- 
dzenia" M. L im anow skiego.

Środa, dn. 26 XII. 28 r. 10.15-11.45. 
T ransm isja  nabożeństw a z katf dry w leńskiej. 
12,10—14.00 T ransm isja  koncertu z Filharmo- 
nji warsz. 14.00— 14 25. Znaczenie spółdziel
czości dla drobnego rolnictw a" —W . M atykie- 
wicza. 14.25 „Czy i dlaczego potrzebna jest 
elekreczność rolnikow i—inżynier M. Czerny. 
15.15 Koncert. 17.30—18.30 Słuchowisko dla 
dzieci z W ilna p. t. „Lulaj że Jezu n iu ”. 20.00 
do 20.30 Kantyczki w opracow aniu radjofo- 
nicznem (W arszaw a). 20,30—21.30 T ransm isja 
z Poznania „Jasełka" — Zegadłow icz. 20.30— 
22.00 Słuchow isko z W arszaw y względnie z 
Katowic.

C zw artek, d. 27 XII, 28 r. 19.30— 19.55 
O dczyt „O kredycie zestaw ow ym ". 2010-— 
20.05 Kom unikat rolniczy. 20.30 K oncert w ie
czorny.

Piątek, dn. 28. XII. 28 r. 18.00— 19.00 
K oncert popołndniow y. 19.30 — 19.55. O d 
czyt „Higjena i M edycana". 20.00 —• 20.10 
K om unikat rolniczy cfjaz transm isia z K rako
wa. 20.15 T ransm isja  koncertu sym fonicznego 
z F ilharm onji.

Sobota, dn. 29. XII. 28 r. 17.10— 17.35 
„Kolendy polskie — rys historyczny z ilustra
cją m uzyczną"—wygł. p. Ryta Gmis.
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Sportowcy u Pana Prezydenta
N iedziela dn. 2 grudnia r. b. zapisze się 

w dziejach naszego sportu niezapom nianem i 
zgłoskam i. P rzebieg  tego dnia zadokum ento
wał w sposób niezbity, że sport polski stanął 
narów ni a m iże  naw et wyżej od w ielu i unych 
dziedzin polskiego życia społecznego.

Najwyższym w yrazem  tego uznania było 
przyjęcie przedstaw icieli związków sportow ych 
i tych organizacyj społecznych, k tóre w pro
gram ie swej działalności uw zględniły w ycho
w anie fizyczne, przez Pana P rezydenta  Rze- 
czyposDolitej na Zam ku w arszaw skim .

W spaniałe  sale prastarej siedziby gospo 
darzy Połski zapełniły  się tłum em  działaczy 
sportowych. Jeszcze przed p a ru  laty przez 
w iększość społeczeństw a uw ażani byli conaj- 
mniej za nieszkodliw ych, chociaż nie brakło 
głosów, m ówiących o bezużytecznem  traceniu 
czasu i t. d.

Przebieg przyjęcia był następujący:
Punktualnie z uderzeniem  godziny 4.30 

po południu  zebrali się zaproszeni w jednej z 
sal zamkowych. Do wchodzącego na salę P a 
na P rezydenta  przem ów ił krótko p. pułkownik 
U lrych, dyrektor Państw ow ego U rzędu W . F. 
i P. W . który  w gorących słowach zgłosił go- 
t iw o ść  sportu  polskiego na w ezw anie G łow y 
P aństw a oraz przedstaw ił w ybitniejszych dzia
łaczy. Pan Prezydent w odpowiedzi dał wyraz 
swem u uznaniu dla sportu  oraz zapew nił, że 
całkow icie d icen ia  jego znaczenie oraz, że 
gotów  je s t zawsze dopom óc przy przezw ycię
żaniu trudności, k tó reby  mogły stanąć na d ro 
dze rozw oju. Miło i szybko up łynęły  dwie go
dziny, spędzone na rozmowie, w której żywy 
udział przyjm ow ał i Pan Prezydent,

N astąpiła w spólna fotografja, po której 
uczestnicy uroczystości udali się do dom ów, 
wzm ocnieni na duchu do dalszych trudów.

T egoż sam ego duia odbyło się w m uro
wanie pam iątkow ej tablicy w Centralnym  In 
stytucie W ychow ania Fizycznego na Bielanach 
p i i  W arszaw ą. Insty tu t ten, dzięki energ ii 
dy rek to ra  Państw ow ego Urzędu W .F. i P .W . 
ppułk. U lrycha—w ciągu ubiegłego lata urósł 
do rozm iarów imponujących.

Praw dziw ie europejski rozm ach zauw a
żyć się dawał, gdy się patrzyło na całe m iasto 
dom ków  rozrzuconych w lasku bielańskim , na 
olbizym ie boiska i pływalnie. Centralnego In
sty tutu  nie powstydzim y się przed innemi pań
stw am i europejskiem i.

Na zakończenie uroczystego dnia odbył 
się w sali T ow . Łyżw iarskiego bunkiet dla 
uczestników  tegorocznej olim pjady, na k tó 
rym wybitniejsi olimpijczycy zostali udekoro
wani odznaką pamiątkową.

Cały przebieg dnia powinien wszystkim 
dowieść, że zajm ow anie się sportem  nie jes t 
tylko niew inną rozryw ką, że przeciw nie jest 
to poważna praca społeczna, przynosząca 
zaszczyt tym, którzy się jej oddają.

Na uroczystościach powyższych C en tra l
ny Zw iązek Młodzieży W iejskiej rep rezen to 
w any był przez kol. posła P to tra O lew ińskie
go oraz kierow nika Działu W. F. i P. W . kol. 
M iłobędzkiego.

Ami.

P O L S K I 
W g ;  Ś W IA T A

K om isja T echn iczna Ligi N arodów  zajm ie s ię  
spraw ą kom u n ik acji m ięd zy  P o lsk ą  i Litwą.

W czasie zgromadzenia Ligi Narodów omawiana 
była sprawa nawiązania normalnych stosnnków sąsiedz
kich między Polską i Litwą, która w rokowaniach bez
pośrednich między obydwoma państwami nie została 
doprowadzona do załatwienia, wskutek nieprzejednanego 
stanowiska Litwy, niedoceniającego całkowicie tych ko
rzyści, jakie uzyskałoby to państwo z pokojowego 
współżycia z Polską. Uznano, że najpilniejszą sprawą do 
załatwienia jest sprawa otwarcia bezpośredniej komuni
kacji kolejowej między Polską i Litwą. Powierzono prze
to Komisji Technicznej Ligi zbadanie jej oraz przedło
żenie odpowiedniego raportu zgromadzeniu Ligi.-

A p etyty  n ie m ie c k ie  na P o lsk i G órny Ś ląsk .

Niemcy usiłują zawsze przekonać państwa o tem, 
że Polacy nie potrafią sobie dać rady ze zorganizowa
niem życia gospodarczego Górnego Śląska. Twierdzą
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kłamliwie, że przemysł tam upada, że mniejszości nie
mieckie są stale prześladowane, słowem że Śląsk należa
łoby Polsce odebrać. Taką krecią robotę prowadzi się 
oddawna. Jednocześnie popycha się niemców Śląskich 
do walki z polakami, podsyca się w nich nienawiść do 
wszystkiego, co polskie.

Na ostatniem Zgromadzeniu Ligi Narodów sprawy 
te były rozpatrywane. Minister Spraw Zagr. Polski p. Au
gust Zaleski ostro skrytykował, opierając się na mater- 
jałe cyfrowym p 'etensje, zgłaszane przez min. Spraw 
zagr. Niemiec — jako obrońcy, rzekomojiciskanych swych 
współbraci w Polsce. Minister Zaleski przekonał wszy
stkich o słuszności stanowiska polskiego i zdemaskował 
nieuczciwą robotę dyplomacji niemieckiej.
W ięk szo ść  ch łop sk a  w p a rlam en cie  ru m u ń sk im

W wyniku wyborów do parlamentu rumuńskiego 
olbrzymie zwycięstwo odniosło narodowe stronnictwo 
chłopskie, gdyż będzie ono posiadało 330 mandatów 
polskich wobec kilkudziesięciu zaledwie mandatów wszy
stkich innych stronnictw. Narodowe stronnictwo chłop
skie, zawdzięczając temu sukcesowi, zdobyło wpływ decy
dujący na kierunek życia państwowego w Rumnnji.

Odpowiedzi Redakcji.
Koło M łodzieży w Rokicinach (stacja).—Nie prze

czymy, że w pewnym stopniu C. Z. M. W. przyczynił 
się do wydania Wam rzeczy, stanowiących własność 
Koła, nieprawnie początkowo przywłaszczonych przez 
powstające Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, jednak 
o wiele więcej przyczyniliście się do tego Wy sami, 
przez to, że wytrwaliście nieugięcie, mimo intrygi prze
ciwników przy sztandarze Centralnego Związku Mło
dzieży Wiejskiej. Wytrwałość Wasza udowodniła, że ha
sła związkowe nie są dla Was pustym frazesem, a że 
żyją one w Was, stanowiąc zapowiedź pięknych wyni
ków Waszych prac. Zachęcamy Was do dalszych dzia
łań, w każdej zaś potrzebie liczcie na naszą pomoc 
Cześć!

PAŃSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA HĘSKA 
„BRATNI:” W BDtOTCZYŹNIŁ

Podaje do wiadomości, że nowy rok szkol
ny rozpoczyna się dnia 10 stycznia 1929 r. 
Zapisy są już przyjm ow ane. Nauka 
w szkole trw a jedenaście m iesięcy i je s t 
bezp łatna. P rzy szkole istnieje internat. 
U trzym anie wraz z p ran iem  i opałem  
wynosi około 100 kg. żyta m iesięcz
nie (35 zł.) Dla zdolnych a niezamożnych 

uczniów  Szkoła posiada stypendja.
O bliższe szczegóły, dotyczące program u 
i w arunków  przyjęcia, należy się zw racać 
pod adresem : poczta G ołotczyzna, woj. 
W arszaw skie. S tacja kolejow a na miejscu.

Szkoła rolnicza i Kursy hodowlane
w  K rasn ym staw ie  (w oj. L u b elsk ie).

Szkoła Roln. daje wszelkie wiadomości 
t-o re t. i prakt. potrze bne do w zorow ego 
prow adzenia gospodarstw  rolnych (wraz 
z ogrodem , pasieką i t. p.). Kursy ho
dow lane (z szerokim  zakresem  w etery- 
narji i m leczarstw a) dają przygotow anie, 
potrzebne przy prow adzeniu  kontroli 
obór, chlewni, prow adzenia m niejszych 

m leczarń i t. p.

O płata  tylko /a  w yżyw ienie (nie więcej 
jak  100 kg. żyta mieś.); niezamożni ko

rzystają ze S typendjów .

P rogram  i w arunki p rzy jęc ia  w y sy ła  s ię  
na każde żądan ie b ezp ła tn ie .

Rok szkolny rozpoczyna się  każdego  
15 stycznia.

DOSTAWA SZKOLNA

„PESTALOZZI”
Sp. z O. O.

Warszawa Sto-Krzyska 1-3

P O L E C A
Praktyczne podarunki dla Młodzie

ży Szkolnej na Gwiazdkę
JAK:

Parow e m aszyny od  26  zł. 

M otorki od  10 zł. 

M ik ro sk op y  od  12 zł. 

K om pasy  od  1 zł. i t. d.

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem.
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Już w yszed ł z druku

WIELKI ILUSTROWANY KALENDARZ
K ółek Rolniczych n a  rok  1929
Kalendarz bogato ilustrowany zawiera cenne arty
kuły wybitnych specjalistów-agronomów z zakresu 
uprawy, nawożenia, hodowli ogroduictwa, pszczel- 
nictwa organizacji gospodarstw i t. p. oraz dosko
nale opracowany dział informacyj i porad prak

tycznych.
Cena 1 eg z . 2 zł. 50 g r .—z p r z e s y łk ą - 3  zł. 
K alendarz zam aw iać i kupow ać naj
lep ie j w  O kręgow ych Związkach  

i u PP. Instruktorów  
(co o szczęd za  k o sz ty  p rzesy łk i)

Każde Koło ..M łodzieży winno się  
zaopatrzyć w  kalendarz, który sta
now ić będzie Jiięzbędną całoroczną  

czytankę.

UWAGA!
K ierow nicy sekcji tea tra lnej przy K.M .W . 
Chcecie wzorowo prow adzić pracę te 

atralną nabyw ajcie książkę p. t.:

„Teatry Ludowe w Polsce"
opracow aną przez prof. Jędrzeja Cier- 

niaka i A dam a Bienia.

Cena 3 złote—z przesy łką  3.25 zł.

Należność prosim y nadawać na 
P. K, O. 3464, albo wysyłać na adres,

Związek Teatrów Ludowych
Warszawa, Tamka 1.

Kto p ragn ie  zostać  dobrym  gosp od arzem  r o l
n ik iem , hodow cą, p szcze la rzem  i p rzygotow ać  
s ię  do pracy  sp o łeczn e j na w si, n iech a j w s tę 

p u je do S ejm ik ow ej S zkoły  R oln iczej 
w  Czarnocinie.

Kurs nauk rozpoczyna się 15 stycznia i trw ać  będzie 
do 15 grudnia. Naukę i pom oc le k arsk ą  o trzym ują  
uczn iow ie  b ezp ła tn ie . Za call^p'wir.e u trzym an ie  w 
in te rn ac ie  o raz za op ran ie  uczriiow iejż: poza p łódz
kiego plącą rzeczyw isty  koszt u trzy rń& niayw ynoszą
cy w p rzy b liżen iu  m e tr  żyta mie^ę.ć>mV.:j^cs>niowie 
z p. łódzkiego  —25 zł, m ie s ię c z n ie .’Fi.lni a n iezam o ż
ni uczn iow ie  o trzym ują  stypendja. W szyscy u czn io 
w ie w  w ieku poborow ym  korzysta ją  z odroczeń te r 

m inu służby w ojskow ej do ukończenia szkoły. 
P rz y jm u je  się m łodzież od 16 roku życ ia  z u m ie ję t

nością czy tan ia  i p isan ia .
P odan ia  należy w nosić pod adresem : Szkoła  R olni- 
za w  C zarnaein ie, p. łód zk i, st. k o l. i p oczta  

Czarnocin.
B liższych inform acyj udziela Zarząd szkoły  listow nie 

i na m iejscu.

Państwowa Szkoła Rolnicza flęska
w  G rzybowie

poczta  S łon im , w o jew . N ow ogrod zk ie .

Rozpoczyna nowy kurs 11-to miesięczny 15 stycz
nia 1929 r. Nauka bezpłatna, utrzymanie w internacie — 
równoważnik 100 kg. żyta miesięcznie. Dla wzorowych, 
a biednych są stypendja.

Pół dnia teorya—lekcje z dziedziny gospodarstwa 
i nauk ogólnych, a druga połowa dnia — zajęcia prakty
czne w polu, oborze, sadzie, ogrodzie warzywnym i pa
siece pod kierunkiem nauczycieli.

Zarodowa obora Czerw. Bydła Polskiego. Trzoda 
chlewna wielkiej rasy angielskiej. Zboża oryginalne. 
Centralne ogrzewanie i elektryfikacja.

Kandydaci od 16 lat z przygotowanie.n w zakre
sie 5—7 oddz. Szkoły Powszechnej winni złożyć podania 
z dokumentami i 2 fotografjami do Dyrekcji Państw 
Szkoły skrzynka poczt. 2 Słonim.

Szczegóły na żądanie wysyła Dyrekcja Szkoły.

TREŚĆ NUMERU: Narodzenie, — Ze zwyczajów wigilijnych. — Jak udoskonalić sposoby naszej pracy, przez 
K. Grochowskiego. — Wigilja, przez Z. Kańską. — Co się na wsi zmieniło po konkursach rolnych, przez M. 
Biegaja — Wychowanie rolnicze młodzieży w woj. Łódzkien). — Praca konkursowa w Kole we Wronowie, 
przez Weronkę. — Z Kói i Związków. — Komunikat. — Radjo. — Wychowanie Fizyczne i Spor], przez Ami. — 
Z Polski i świata.

CENNIK OGŁOSZEŃ: Ul s t r .—90 zi. Va s tr. 50 zl., Ul s tr 25 zl., Us str. 15 zł: O głoszen ia  na sfr. o s ta tn ie  
i pierw szej po tek śc ie  o 10% a w te k śc ie  o 25% d roże j.

R ed ak to r: J. Sawicki. W ydawca: Centr. Z w iązek M łodzieży W iejskiej

D rukarn ia  „OSTOJA" W arszawa, Tam ka 37.


